
Krzysztof Krawczyk, Letni wiecz
Letni wieczórgdy w drzewach wiatr tańczyłWyciszał nasSchowani przed światem nie pierwszy razWpatrzeni w półmrokZamyśleni takLetni wieczórJuż niebo narzuca nasenny płaszczRozciąga nad nami miliony gwiazdA my zapatrzeni jak krople na liściachSpływają po cichuBy nie płoszyć nasW pośpiechu oglądam twą jasną twarzwidze w niej wszystko, to co w sercu maszto, co najprościej jest nazwać miłościąnie pierwszy razszukam po niebie dla ciebie gwiazdzaglądam w przyszłość czy przyjmie nasczy na pustkowiu wśród tylu ludzi zostawi tamnie wiem samjakoś dziwnie czuje, że wystawił nasLetni wieczórI tylko przyszłość pozwoli nam żyćTą chwilą, którą nazwałem już: myMając nadzieje, że się spełnią snyLetni wieczórJuż lampy goreją zapala ktośktoś gubi psaa gdzie śmieje się ktośjuż plaże opuszczaostatni turystazostawia nam przystań jako letnie tłoW pośpiechu oglądam twą jasną twarzwidze w niej wszystko to, co w sercu maszbo to co najprościej jest nazwać miłościąnie pierwszyszukam po niebie dla ciebie gwiazdzaglądam w przyszłość, czy przyjmie nasczy na pustkowiu wśród tłumu ludzizostawi tam
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